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- jakto, nie wieuziala pani, na jakiej plane­
cie pani żyje?... - wybucha zdumiony.

- Wiedziałam, słyszałam, ale dawno nie 
miałam sposobności widzieć... Mnie dotychczas 
chleba jeszcze nie brakowało...

Ostatnie słowa wymawia jakby z zawsiydze- 
v niem, jakby w poczuciu jakiejś winy. jakiej, tego 

nic wie sama. Tylko własne iroski i zgryzoty 
bledną iej i maleią dzivenie...

- Mój Bożel... Mój Bożel... jakie to straszne!
- Teraz, to jeszcze nic, przynajmniej ciepło, 

ale w zimie - w śniegu, na mrozie... To wojna, 
proszę pani..

W  mało uspołecznionej duszy józinej zaczyna 
sie coś burzyć i wrzeć. Myśl, pobudzona do 
pracv, usiłuje przeniknąć, rozwiązać zagadkę.

- Dlaczego?... Dlaczego tak?!
|urek wzrusza ramionami. Czoło ma ponuro 

zmarszczone i w oczach ostre błyski.
- Dlaczego?!... Nie wie pani?...
- jaka ja jestem głupia!... - szeocze lózia, 

zawstydzona już niepomiernie, głęboko...
Wzrok chłopca przesuwa sie po jej iwarzy 

dziwnie fkliwem spojrzeniem.
- Takie dzieciątko z pani...
- Niech no pan da ten piernik... - przy­

pomniała sobie nagle.
Wyszukała jakąś dziewczynkę bosą, o mi­

lutkiej, mizernej twarzyczce i dala jej piernik.
Dziecko spojrzało zdziwione i, nie dziękując 

nawet, zatopiło zeby w słodkiem cieście.
Ten odruch dziecinnego, niewyrozumowa- 

nego współczucia sprawił |ózi samej dużą przy­
jemność i uspokoił ją trochę.

- Chodźmy... - zaproponował Jurek - Co 
sie bgdz'emy gapić... To tylko ludzi złości...

-  A to chodźmy t...
W  tej chwili przemknął przez ulice wóz 

z zamkniętą, szafirowo pomalowaną budą, na 
której widniał napis: „Zakład dezynfekcyjny"...

W  tłumie, oczekującym przed piekarnią, po­
wstał żywszy ruch... Spoglądano za niknącym 
w dali wozem „Zakładu dezynfekcyjnego". Sy­
pały sie głośne uwagi.

- Oho! Znowu ktoś zachorował na czer­
wonkę!...

- A czy to jeden chory?...
- Wszystkich nas tu choroba wyliucze, jak 

tuk dalej póidzieł...
- lak nie chorować, kiedy żryć niema co!...
- A można se kupić na Szczepańskim szcza­

wiu, szpinaku, sałaty i koniczynyl...
- U mojej bratowej dwoje dzieci umarło ł...
- Ale sie ta zaraza i grubszych ryb chwyta.
- A jakzel... Choroba nie pyta!... Nie po­

mogą pieniądzel
Z szmeru rozmów wybił sie nagle i zapano­

wał nad gwarem cienki, przeraźliwy głos, śpie­
wający na przeciągłą, andrusowską nule:

„Chory radca na czerwonkę,
Bo wywoził żydom mąk?“. .

Oz wały sie śmiechy.
-  A to ci rak przyśripnyl...
- jak to składnie zaśpiewali...
- Chodźmy 1 - powtórzył |urek do józi.
Za chwile weszli w zielone, rozkwiecone, 

różami pachnące planty.
- iak piekniel... - zawołała radośnie |ózia
Zapomniała już o wojnę, o „ogonku" chle

bowym, o płaczących, głodnych dzieciach i o czer­
wonce.

Cieszyła sie, że róże pachną iak mocno, że 
poranek iest taki jasny i pogodny, rozkoszny, 
cieszyła sie, że żyje. istnieje, oddycha.

- Rany Boskie 1... Panienka!... O jezusickul 
> też oczy moje panienkę jeszcze oglądają!.. 

Ol Mojeź dziecko kochane!...
Wypłowiałe niebieśkie oczy Siaiej sługi wil­

gotnieją ze wzruszenia. Chwyta ręce józine i chce 
je całować, na co ziiowu józia w żaden sposób 
nie chce pozwolić.

- Agnieszko 1... Cóz znowu.,. To sensu nie ma, 
żeby Agnieszka mnie, taką smarkalą w reke...

- O! Moja panienusia złotal... O moja sie 
roteńka biedna!... - wzdycha po dawnemu 
Agnieszka, któia służyła u Maliniewiczów jeszcze 
za życia matki józi i nie cierpi Maliniewicza 
z całej duszy.

Słowo „sieroteńka" przypomina józi ojca 
i... macochę.

- Państwo spią jeszcze?
- A spią... spią... - rzuca niechętnie Agnie­

szka - Dość sie fa wysypiają i pan i ta... nowa 
pani... OjL. S :eroty wy, sieroty 1... Rozpanoszyła 
sie tutaj na dobre macocha 1... Kazi? ua pensyę

z domu oddali... Dobrze, że choć józinka za 
mąż poszła...

Gadanina sługi niemile dotknęła józie. 3ru- 
falnem przypomnieniem rzeczywistości schmu- 
rzyła. zmacita jasny, pogodny nastrój, wywołany 
przyiazdem do Krakowa.

- Pójdę zbudzić państwo..
-  Niech Agnieszka nie budzi... Poczekam 

trochę, otl choćby w kuchni i może .ni Agnieszka 
da coś zjeść, bom giodna..

- Głodne dziecko 1 O, mój Bożel... A ja tu 
plotę trzy po trzy, zamiast co przygotować I... 
Zaraz bedzie śniadańko, moja ty rybko złota, 
śliczna 1...

- jaka Agnesia dobra i lubi mnie zawsze, 
prawda? - mówi z przymileniem józia, która 
dobrze pamięta, jak to Agnieszka broniła ją przed 
gniewem ojca lub ciotki, jak nieraz skarcona 
pocieszała pieszczotami i karmiła łakociami.

- O, panieneczko ty mojał... jażbvm cie nie 
lubiła, com przecież józiueczkę wypiaslowała, 
wychuchałal... Bo jak nieboszczka pani umarła, 
to kto sie fam troszczył o sieroty?... Pan 
może?...

W  kucnni, do której weszły teraz obie, 
wszystko lśniło, błyszczało czystością i świeżo 
szoiowar.a podłoga i biało powleczone, wysoko 
pościelą usłane łóżko i biało lakidowane sprzęty 
i nieskazitelnie poczyszczone ganki.

-  jak tu czyściu‘ko. miło. ładnie...
- A cc? A co? - oczy Agnieszki rozpro­

mieniają sie radością pod wpływem (ej po­
chwały - Prawda, jak; porządek? Tylko sie 
przeglądać we wszystkiem... I to ja saun.. Bo te­
raz druga, fo fylko dochodząca... 1 myślisz pa­
nienka, źe fo jej dogodzi?... Gdzie tam?...

- Komu?...
- A panowej żonie ł... Macosze 1... - słowa 

te wymawia z takim akcentem gniewu i po­
gardy, źe |ózi? przeb:ega dreszcz.

Ta macocha! Bożel Ta macocha - jakże 
mało o niej dotychczas myślała!.. A feraz ona 
przecież jest tutaj panią i gospodynią

józia siada na stoiku przy oknie i spogląda 
ponad wazonikami fuksyi kwitnących i pelargo­
nii na czyste, wyasfaltowane, w ramy oficyn 
ujefe podwórze.

Agn*eszka tymczasem krząta się żywo koło 
pieca, przygotowując. Z garnuszka pełnego mleka 
złewa z wierzchu śmietankę, wybiera gruby, 
żółtawy kożuszek.

Mruczy przytem pod nosem.
- Będzie piekliła, bo będzie, ale niechfaml... 

Niech sie obejdzie denkiem mlekiem, a dla |ó 
zink> będzie śmietanka!... a  jakżel...

Klasnęła nagle rękami
- A cóż nieszczęśliwa dam józi zjeść... jest 

biała bułka w kredensie!... Piekłam wczorai, ale 
ta piekielnica trzyma wsz\sfko pod kluczem... 
Zamyka, jak przed złodziejem..

- Wszystko jedno... Może jest jaki kawałek 
chleba, a nie, to sie obejdzie. - rzuca pospiesznie 
józia. bo ją te wyrzekaniu na macochę niepo­
koją i denerwują... Czuje, źe ją zaczyna ogar­
niać strach.

- A mam tu ten magistracki, ale fo przecie 
nie na paniencyne ząbki. Taka glina, że już nie 
powiem inaczej!...

Józi przypomniał się „ogonek", wyczekujący 
tak wytrwale i cierpliwie na fen sam niesmaczny 
chleb.

-  Moja Agnesiu, ilu fo ludzi łaknie feraz 
napróżno choćby takiego najgorszego chleba...

- Prawda to, ale zawsze, gdziezpy tam józia.
- A Agnesia je fen chleb?
- jakże, jem... Przecie mi innego... ta nie 

aa, choć się sama ciasikaini Z3żerat...
- No io i ja mogę jeść taki chleb, jak 

wszyscy, jak Agnesia..
- Kiedy panienka laka delikatna... przepra­

szam, bo fo powinnam mówić pani, ale ja fak 
z przyzwyczajenia...

- Ani panienka, ani pani, lvlko poprosfu. 
lózia, jak dawniej, dla mojej dobrej, poczciwej 
Agnesił...

- O, mojeż dziecko kochanel... Najmilsze!... 
Zawsze jak aniołek.. - rozczuliła się Agnieszka.

-  Ładny anioiekl.. Pamięta Agnieszka, jak 
to się zawsze w domu mówiło: czy w tej józi 
dyabeł jaki siedzi, czy co?

- ja tak nigdy nie mówiłam 1...
- Czasem fo i Agnieszka...
-  Nie, niel... |apym na lózię taką brzydką 

rzecz powiedzieć miała?... To nieprawda 1
józia gryzła ze smakiem chleb i zapijała 

kawą, a Agnieszka kręciła się tymczasem po

kuchni biorąc co chwila bez potrzeby, fo to, to 
owo do ręki i kładąc znowu na miejsce. Po­
patrywała się przytem na józię wzrokiem roz­
jaśnionym uciechą, ale i badawczym frochę.

Przez chwilę panowało milczenie w kuchni. 
Słychać było fylko chrupanie chleba w zdrowych 
ząbkach Józi i klapanie starych pantofli Agnie­
szki po podłodze.

-  A co fo lózinka tak jakoś mizernie wy­
gląda?... Wyblichowata się i strasznie się „sub- 
stelna" zrobiła... Czy nie chora aby. czego broń 
Boże?...

- Ależ nie, zdrowa jestem zupełnie...
- A moze... - Agnieszka przydeptała ku 

swojej panience drobn\m kroczkiem i coś jej 
ze znaczącym, filuternym uśmiechem szeonęła 
do ucha.

józia oblała się rumieńcem i odwróciła głowę, 
zmieszana niedyskretnem pytaniem.

- Nie... nie..
- Niema sie czego wsiydzić i czerwienić... 

Toć fo swoja rzecz..
- Kiedy nie!...
- Szkoda ł... - westchnęła sługa - A fo 

i czegóż lózia taka bledziutka i oczki ma pod- 
krojone i na buzi zeszczuplała...

-  Bo ja wiem... Może mi powietrze w Ły- 
kowie nie służy... A zresztą ma się też swoje 
zmartwienia... - westchnęła józia.

- Oool... Zmartwienia, a takież lo zmartwie­
nia może mieć taka młodziuśka mężatka, taka 
śliczna paniusa?! Chyba, że mąż niedobry? Bo 
to mężczyzny hycle dlu kobiet bywają, jak i nie- 
przymierzający nasz pan dla...

- Nie, nie, Agnesiu - zaprzeczyła żywo 
młoda kobieta - mói maż dobry jest i kocha 
mnie... Tylko niema go feraz w domu... Przy 
wojsku jest...

- O, mój Boże!.. - Agnieszka pociącrnęła 
głośno i żałośnie swoim kaczkowalym nosem, 
co mia'o wyrażać wielkie współczucie - Przy 
wo|sku?ł O, biednaż Józinka 1... A kiż dyabli 
z tą wojnął... Ale Drzecie żarów i pisze 1...

- Zdrów... On zresztą me jest na froncie 
fylko w etapowej służbie...

- No, jak tak, fo chwała Bogu.... To jeszcze 
nie najgorsza, ale zawsze tęskno, co?... - py­
tała ciekawie

- Tęskno i bardzp... - odpowiedziała cicho 
józia.

- 1 jakże Józinka fak mieszka?... Sam a1...
- Mieszkam razem z matką męża. -  odpo­

wiedziała józia, nie zdatąc sobie samav sprawy 
z fego, że jej w fej chwili głos zmienił się i twarz 
spochmurniała.

Nie uszło fo jednak uwagi Agnieszki. Słu­
żąca popatrzyła na młodą mężatkę jakoś ba­
dawczo i niespokojnie.

- 1 jakże tak? Dobrze?.. Dobra fa matka? 
Bo jesf przypowieść, że „matka mężowa - 
głowa wężowa".. To i jakaż ta?...

- DoPra. - rzuciła krótko i sucho lózia, 
oglądaiac gorliwie wazonik z kwitnąca tuksyą.

Agnieszka pokręciła głową, jakbv niedowie­
rzająco i nie odwracała wzroku od twarzy mio- 
dej kobiety.

- To józia nie ma swojego domu? Niby 
własnego gospodarstwa?.

- Nic... -  zaszemrała cicha odpowiedź...
- Kiedy tak, fo nic z mojego zamiaru...
- Z jakiego zamiaru?
- A bo fo ja właśnie miałam p.sać, tytko 

fak jakoś nie mogłam się zebrać i prosić, żeby 
mnie panna józia wzięła na służbę... Bo ja tuta] 
nie będę...

- jakto, Agnesia odchodzi od oica?l...
- Tak, fak... Odchodzę... po tylu latach, 

choć człowiek już przywykł do łych katów... - 
Agnieszka już nie tylko pociągała głośno no­
sem, ale i fartuch podniosła do oczu.

-  Ależ dlaczego?... Czyżby ojciec...
-  ja sama nie chce być.., ja u tej dyablicy 

co się pan z nią ożenił, nie wytrzyinjm'••• Ze- 
byś panna Józia wiedziała, co sie tu teraz ro i! 
To niema inferesul...

- Mo,a Agnesiu... - próoow a przerwać 
józia, bardzo zmieszana, ale Agmeszka nie po­
zwoliła sobie przeszkodzić. . , . » n„u

- Pan, fo jeszcze jaki b$ .fo  był... fobry 
ojciec nie był... a jaki maz dla me »zC2 Pani 
fo już i szk da gadać; Zawsze jakoś człowie. 
do niego wezwyczaił się...  ̂ . a, fo
niech pies polkę tańcuj*, a me, żeby porządną 
sługa miała u niej służyć i...

(CUg dalszy nast roi.)


